
G-PYT kASZUBSH

'»PlSlMO DLA LUDU P O M O P J L I E C O

N r. (i. K a rtuzy , w  m arcu  1932. Rok I.

Szkoła kaszubskiego przemysłu ludowego 
w Kartuzach.

P anuje  jeszcze dotąd w  św iecie m n iem anie , jakoby 
sztuka  lud ow a  we w ła śc iw e m te g o  słow a znaczeniu na Po­
m orzu  wcale n ie is tn ia ła . Pogląd ten p o d trzym u ją  także 
n ie k tó rzy  Pom orzanie, ja k  n a p rzyk ła d  Kantzow . Ubole­
w a jąc w  kron ice  swej p. t. „P o m e ra n ia “  nad tern, iż n ie 
zna lazł się żaden P om orzan in , k tó ryby -sp isa ł p iękne dzieje 
szczepu pom orskiego, tłu m a czy  to zaniedbanie w łaśn ie  
rzekom ą n iep rzychy lnośc ią  lu d u  pom orskiego d la  sztuk 
p ięknych .

U sta lono już  na podstaw ie całego szeregu fa k tó w  fa ł­
szywe zapa tryw an ie , ja koby  K aszubi „n ie  śp ie w a li“ , ale 
dotąd n ie w y jaśn iono  dostatecznie s tosunku  Kaszubów do 
sz tu k i rodzim e j. A  przecież dzie jopisarze s tw ie rdza ją , że 
tak  przem ysł, ja k  i sztuka, zwłaszcza zdobnictw o, s ta ły  
u Pom orzan na bardzo w yso k im  poziom ie. Ponieważ 
z d ru g ie j s trony  badania  w ykaza ły , że lu d y  najezdnicze 
n ie d o rów n yw a ły  pod ty m  względem  Pom orzanom , nie 
u lega w ą tp liw ośc i, że owa sztuka  a rtys tyczna , k tó ra  w  za­
chwyt. w prow adza ła  w idza, pow sta ła  l i  ty lk o  z rodzim ej 
sz tu k i ludow e j.

S tw ie rdzam  na podstaw ie bezpośredniej obserwacji, 
że — w brew  poglądom  n ie k tó rych  k ó ł — kaszubska sztuka 
ludow a  i  dz is ia j w śród lu d u  kaszubskiego is tn ie je . C h ło ­
pak bow iem  w ie jsk i, k tó ry  n ie wyszedł p ra w ie  że poza 
o p ło tk i rodz inne j w si, ozdabia w yko n an y  przez siebie
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p rzedm io t zupe łn ie  o ryg in a ln ym , n igdzie  n ie spo tykanym  
wzorem . Nie naś ladu je  tu  n ikogo, lecz tw o rzy . S ztuka  
lud ow a  zatem  is tn ie je , ja k  is tn ie je  kaszubsk i p rzem ys ł lu ­
dowy. In n a  rzecz, że zarów no sztuka, ja k  przedewszyst- 
k ie m  p rzem ys ł lu d ow y , jest w yp ie ra n y  przez w y ro b y  fa ­
bryczne. Ażeby zapobiec zupe łnem u u p a d ko w i zaniedba­
nego dz is ia j p rzem ys łu  ludow ego i  s z tu k i rodz im e j, Zrze­
szenie Regjonalne Kaszubów u ru c h o m iło  z dn iem  15 s ty ­
cznia 1932 r. szkołę kaszubskiego p rzem ys łu  ludowego 
w  K artuzach. Jest to jedyna  tego rodza ju  szkoła na Po­
m orzu. Is tn ie jące  bow iem  szkoły, ja k  n ap rzyk ła d  szkoła 
h a fc ia rs tw a  w  Kościerzynie , n ie może uchodzić za szkołę 
h a fc ia rs tw a  kaszubskiego w  ścisłem  tego słow a znaczeniu, 
gdyż eksponaty te j szko ły zabarw ione są p ie rw ia s tk a m i 
n iekaszubskiem i.

Gorzej jeszcze p rzedstaw ia  się rzecz w  in n ych  tego 
rodza ju  szkołach.

Z tem  w iększem  w ięc uznan iem  należy pow itać  k ro k  
Zrzeszenia Regjonalnego Kaszubów, że w  obecnych t r u ­
dnych  w a ru n ka ch  zdoła ło  bez ja k ie g o ko lw ie k  poparc ia  o f i­
c ja lnego u ru ch o m ić  p ie rw szy ku rs  — narazie  ty lk o  ha ftów  
kaszubskich . G łów ną zasługą w  z rea lizow an iu  tego — 
ju ż  daw no w  ko łach  Zrzeszenia wysuw anego — pom ysłu, 
p rzyp isyw ać należy k ie row n iczce  ku rs u  p. Franciszce 
M a jko w sk ie j, k tó ra  z p ra w dz iw e m  pośw ięceniem  oddała 
się te j spraw ie. Zasłużona na  tem  p o lu  — czego dowodem 
odznaczenie je j s reb rnym  krzyżem  zas ług i — p. M a jk o w ­
ska, ja ko  doskonała  znaw czyn i sz tu k i rodz im e j, daje rę ­
ko jm ię , że p ok ie ru je  spraw ą we w ła śc iw ym  k ie ru n k u , 
a uczestn iczk i ku rsu , re k ru tu ją ce  się z różnych  sfer, mogą 
być przekonane, że są chyba p ie rw sze ftii, k tó re  na podsta­
w ie  dokum en tów  sz tu k i poznają w zo ry  czysto kaszubskie.

P ro je k to w a n a  na zakończenie pierwszego ku rsu  
sk ro m n a  w ys ta w a  w yko n an ych  przez k u rs is tk i ekspona­
tów , pozw o li szerszemu ogó łow i zapoznać się z p ięknem  
s z tu k i rodz im e j — s ty lizow ane j w  zakresie ha fc ia rs tw a .

Żywe za in teresow anie  się społeczeństwa ku rsem  
i  stosunkow o w ysoka  fre kw e n c ja  uczestniczek, pozw ala 
żyw ić  nadzieję, że w ys taw a  w zbudzi n ie m niejsze za in te- 
i’esowanie i  zachęci n ie jedną ze zw iedzających do zapisa­

2;



n ia  się na  następny ku rs , k tó ry  rozpoczyna się bezpośre­
dnio  po zakończeniu pierwszego ku rsu , to znaczy 15-go 
k w ie tn ia  rb.*)

A b so lw e n tk i zaś pierwszego k u rs u  będą chyba m ile  
w spom inać chw ile , spędzone w  zdrow ej atm osferze k a ­
szubskiej, ja ka  d z ięk i p. M a jko w sk ie j na ku rs ie  panuje, 
i  n ie raz siedząc sam otnie nad haftem , m im o w o li zanucą 
sobie pieśń:

„Z  pod n a ju  jig łó v  k v jó tu s z k ji roscą,
Roz jid ą  vzdłużą, te j znóvu vszerz;
Serce e bios nasz k u  sebje chłoscą,
K aszebkji proszą do svo jich  dvjerz.

Pojm ę v jic , pojm ę v m a tk  n a ju  szlache 
Dozerac chceme kaszebskji zvek.
Do te so snóżo ta k  spjevac chceme,
A  v jedno znova przevtórzac mdzeme: 

H e jd ililis z k ą m , h e jd il i 
V jedno dale e v jicć ...u **).

A l. Fonek.

FJorjan Cejnowa.
Z dn iem  26-tym  m arca  rb. m in ie  51 la t od śm ie rc i 

najw iększego i  n iestrudzonego dzia łacza na po lu  kaszub- 
szczyzny — F lo rja n a  Cejnowy.

U ro d z ił się 4-go m a ja  1817 r. w  S ławoszynie, te ra ­
źn ie jszym  pow iecie m o rsk im . Ojciec jego, W ojciech, b y ł 
kow a lem  w ie js k im  — to też lu b ia ł się nazyw ać późnie j 
„W o jk a s in “  albo „s tó reho  kovó la  s in  ze S łavoszena“ . W o j­
ciech b y ł cz łow iek iem  dosyć zam ożnym , w ięc odda ł syna 
sw^ego, k tó ry  ju ż  jako  dziecko zdradza ł n ie z w y k ły  popęd 
do n a u k i, do g im n az jum  w  Chojnicach. T u ta j zapoznał 
się F lo r ja n  z lite ra tu rą  polską, p rzedew szystk iem  lu b ia ł 
czy tyw a ł dzie ła  M ick iew icza , a K onrad  W a lle n ro d “ tak ie  
na n im  z ro b ił w rażenie, że już  wówczas pow z ią ł m yśl, 
stać się W a llen rodem  kaszubskim .

*) Zapisy na kurs przyjmuje się każdego czasu; na życzenie bowiem 
odbywa się nauka według planów indywidualnych. Można się więc i na bieżący 
kurs jeszcze zapisywać. Oplata jest bardzo niska: zł. 5,— miesięcznie, przy- 
czem eksponaty wykonane w czasie l e k c y j  pozostają własnością szkoły.

**) Słowa J. Trepczyka — melodja ludowa.
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Po ukończen iu  g im n az jum  w  r. 1841 u d a ł się na 
wyższe s tu d ja  do W roc ła w ia , potem  do K ró lew ca. Stu- 
d jo w a ł g łów nie  m edycynę, ale równocześnie i h is to r ję  oraz 
filo lo g ję  s łow iańską. We W ro c ła w iu  zapoznał się z r u ­
chem w szechsłow iańskim , zap rzy jaźn ił się z Łużyczanam i 
i Czechami, k tó rzy  n a ró w n i z Kaszubam i i P o laka m i zno­
sić m u s ie li ja rzm o poddaństw a. N awet w tedy, gdy się 
p rzen iós ł do K ró lew ca, u trz y m y w a ł z n im i żyw y ko n ta k t, 
czem się tłum aczą  pon iekąd  późniejsze jego pog lądy pan- 
slaw istyczne.

W  ro k u  1846, k ie d y  w  całej E urop ie  zaw rza ło , k iedy 
lu d  swych p raw , a narody swej w o lnośc i się dopom ina ły , 
w ró c ił Cejnowa z K ró lew ca na Pomorze i  zo rgan izow ał 
pow stan ie  p rzec iw  P rusakom . W  nocy z 21 na 22 lu tego 
tegoż ro k u  u de rzy ł on na S tarogard, s iln ą  tw ie rdzę  p ru ­
ską, ale pow stan ie  się nie udało . Zosta ł tamże aresztowa­
ny, odstaw iony do B e rlin a  i skazany na śm ierć. Gdy je ­
dnak n ied ługo  potem  re w o lu c ja  w ybuch ła , odzyskał w o l­
ność po d w u le tn ie m  w ięz ien iu .

N asta ły  potem  czasy spokojn ie jsze i Cejnowa, k tó ry  
tamże ukończy ł swe s tud ja  i  uzyska ł ty tu ł dok to ra  m e­
dycyny, p o w ró c ił na  Kaszuby, a n ied ługo  potem  przeniósł 
s ię 'do B ukow ca ko ło  Terespola, gdzie os iad ł na stałe. T u ­
ta j pośw ięc ił się p racy  nad odrodzeniem  Kaszub. P isy ­
w a ł bardzo w ie le  w  różnych  językach, także po kaszubsku, 
a p ism a swe, w ła sn ym  kosztem  d ru ku ją c , rozdaw a ł K a ­

szubom darm o. N ajw ażn ie jszem  z p ism  jego, to „S kó rb  
kaszebsko-s łov jińskje  m ove“ , zaw ie ra jący w  13 zeszytach: 
„Tesąc kaszebsko-s łov jińsk jich  gódk“ , „S p jis  kaszebsko- 

s ło v jiń s k jic li m jón  vsze tk jic li m jast, vs i e p u s tk o v ji v re- 
jenc ijach  G dąńskji, K v jid z iń s k ji e K o sza liń sk ji“ , „Zveczaje 
ć wobeczaje kasz,ebsko-słovjińskjeho n a ro d u “ , p ov jos tk ji, 
podanjó, szę topórk ji, „Zares g ra m a tik ji“  itd .

A by polepszyć by t m a te r ja ln y  swojego ludu , za łożył 
Cejnowa „Tovarzestvo  rzem jęsnjiczo-przem esłove kaszeb- 
sko -s łov jińsk jeho  n a ro d u “ . Jednakże b ra k  zrozum ien ia  
u sam ych Kaszubów, ja k  i  podstępne zwalczanie poczynań 
jego przez n ie k tó rych  zac ie trzew ionych  p o lity k ó w , nie 
da ły  się tem u to w a rzys tw u  rozw inąć. W ogóle w szelk ie  
prace jego nie zna laz ły  wówczas należytego zrozum ien ia
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na Kaszubach. D zia ła lność jego starano się w sze lk iem i 
sposobami para liżow ać, obrzucając osobę jego n a jb ru d n ie j- 
szemi oszczerstwam i. Cejnowa jednak W ytrw a ł w  pracy 
swej do ostatka.

U m a rł 26 m arca  1881 r. w  B ukow cu , poza Kaszubam i 
k tó re  ta k  bardzo kocha ł, d la  k tó rych  ty le  tru d u  poniósł, 
d la  k tó ry c h  żył, p racow a ł i C ierpiał. Cześć jego pam ięci!

A. L.

Do Florjana Cënovë.
F lo rja n je  Cënovo! Z kaszëbskjého lëdu.
Tu, m jidzë  nam a v z it i môsz zóczątk;
D lô n je ë zem ji j ic h  czekół të jes cëdu,
K je j jes so vdôrzô l słóvę jic h  p am ją tk .

Të jes to napoczął ducha svjçté  boje,
Z m ogną ł jes s p jik  nas-z! V na ją  p jers ja k  grom  
W u d e rz ił dobëtno ja k  Sam borôv woje —
M jile të , vole Tvojé sv ję ti p łom .

F lo rja n je  Cënovo! Tvoje cało v grobje,
Tam  na Pom orzu cëcho sobje spi —
D uch rô vn a k  vanożi, choc cało w  grobje,
A  dze won v m jik n je , słuńcę te j s k lë n ji!

Zabôczële wo Ce! Szlachotë na grobje 
N jic h t z n a ju  b ra tôv  n je v ë s ta v jil Ce —
Më jednak wod dzisa vëstôvjam ë Tobje 
P o m n jik  v  svëch sercach — hôwo bënë se!

Jan Trépczik.

A  1. L  a b u  d a.

Dzieje przodków naszych.
Odkąd w  ro k u  919 H e n ryk  I. P taszn ik , p ie rw szy k ró l 

z rodz iny  saskie j w s tą p ił na tro n  n iem ieck i, p rzyb ra ło  n ie ­
bezpieczeństwo z te j s trony  pow ażną i  groźną postać. Całe 
swe panow anie  pośw ięc ił H e n ryk  n iepoko jen iu  szczepów 
s ło w iańsk ich  m iędzy O drą i E lbą. P rzy tem  nie p rzeb ie ra ł 
w  środkach. G rom adził w  nadg ran icznych  grodach prze­
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różnych  przestępców z całego państw a, k tó ry m  darow a ł 
życie, aby m u  w zam ian  s łu ż y li jako  w o jsko  stałe p rzeciw  
S łow ianom .

W  ro k u  928 nap ro w a dz ił H e n ryk  poraź p ie rw szy swe 
„łe g jo n y  ło tró w “  na S todoranów  i  za ją ł B ra h ibó r. Księcia 
ich, T ugom ira , w z ią ł w  n iewolę, a lu d  zm us ił do p łacen ia  
haraczu.

R ozzuchw alony powodzeniem , zażądał następnie 
w  ro k u  929 p łacen ia  d an in y  od L u ty k ó w . Ci zaś zam iast 
odpow iedzi ch w yc ie li za miecz. Zabraw szy swoje i  p o s iłko ­
we hufce, p rz e p ra w ili się przez Łabę i u d e rz y li na  tw ie rdzę  
saską W a lis lew o  (W alsleben w  A ltm a rk ), a w ziąw szy ją  
szturm em , załogę w  p ień  w yc ię li, a m iasto  p u ś c ili z d y ­
mem. Teraz w y s ła ł H e n ryk  p rzec iw  L u ty k o m  w o jska  pod 
wodzą g ra fów  B ernha rda  i T h ia tm ara . W o jska  n ie p rzy ­
jac ie lsk ie  sp o tka ły  się w  o ko licy  Łączyna (Lenzen nad Łę ­
kn icą), gdzie p rzyszło  do w a ln e j ro zp ra w y  dn ia  4 w rześnia  
929 r. D ok ładny  i  żyw y opis te j b itw y  podaje nam  k ro n i­
ka rz  W id u k in d :

„W o jsko  chrześcijańskie  (t. j. n iem ieckie) pod rozka ­
zam i B ernharda, k tó ry  p iln o w a ł Redarów, a k tó rem u  do­
dano T h ia tm a ra  ja ko  legata, odebrało rozkaz obsaczyć 
s łow iańsk ie  m iasto  L u n k in i (Łączyn). D n ia  piątego po roz­
poczęciu oblężenia nadeszli nagle szpiegowie, że w o jsko 
nadchodzi s łow iańsk ie , k tó re  zam ierza w  nocy napaść na 
obóz oblężniczy. Pow sta je popłoch, bo by ło  k ilk u ,  k tó rzy  
d onos ili to samo, w ięc w o jsko  otacza n a m io ty  wodzów. 
W ydano rozkaz, aby przez noo następną wszyscy s ta li pod 
b ro n ią  na pogotow iu. W o jsko  by ło  rozm aic ie  usposobio­
ne. Jedni p rze jęci trw ogą, d rudzy  w  radosnem  oczeki­
w a n iu  b itw y . Tak przeszła noc, c iem nie jsza ja k  zw ykle , 
w śród  u lewnego deszczu. Z p ie rw szym  św item  rozkazano 
w o jsku  w yruszyć  z obozu; w przód  zaś p rzyob ieca li jeden 
d ru g ie m u  p rzy jść  sobie na  pom oc w  potrzebie, wszyscy 
zaś dowodzącem u p rzys ięga li w ierność. Słońce w scho­
dz iło  w span ia le  po deszczach nocnych; Saksonow ie 
z T h ia tm a re m  na czele u d e rz y li na nadc iąga jących  S ło­
w ia n ; T h ia tm a r zaś co fną ł się, donosząc g łów nodow o­
dzącemu, że za słaby jest p rzec iw  n iez liczonym  zastępom 
n ie p rzy jac ió ł, dalej, że os ta tn i n ie w ie le  posiada ją  jazdy
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i  że piesze szyk i s łow iańsk ie , chociaż są, ogrom ne, ty le  
u c ie rp ia ły  przez deszcze, że ledw ie  za przym usem  jazdy 
chcą iść naprzód. Gęsta pa ra  w zn ios ła  się ku  niebu, gdy 
słońce zaczęło ogrzewać m o k rą  odzież w o jo w n ikó w  sło ­
w iańsk ich . To w szystko  dodało chrześcijanom  najlepszej 
o tuchy. Na znak dany rz u c il i się z k rz y k ie m  w o jennym  
na p rzec iw n ików . Ci zaś d o trz y m a li m ie jsca gęsto s k u ­
p ie n i; w ięc chrześcijan ie  u ż y li te j ta k ty k i,  że uderza jąc 
na boki, s ta ra li się pojedyńczych szeregowców odciąć od 
całości i  zniszczyć. W a lk a  trw a ła  już  czas spory bez ko ­
rzyśc i d la  chrześcijan, owszem zaczęła d la  n ich  być w ą t­
p liw ą , a w ie lu  padło  z obu s tron  w a lczących; w  tern ude­
rz y ł na rozkaz B e rnha rda  T h ia tm a r z rezerw ą saksońską 
w  p ięćdziesią t c iężkie j jazdy ta k  g w a łtow n ie  na  falangę 
s łow iańską  z boku, że szyk i w p ra w ił w  zam ieszanie i prze­
łam a ł. Odtąd zaczęła się rzeź po całej płaszczyźnie. 
Część S łow ian  u s iło w a ła  się rzuc ić  w  pob lisk ie  m iasto  
Łączyn, ale została odcięta i  wpędzona w  pob lisk ie  jez io ­
ro. K lęska  S łow ian  (w ed ług W id u k in d a ) by ła  ta k  s tan o ­
wczą, że żaden z p iechoty, a rzadko  k to  z jazdy ocala ł i  że 
w o jn a  się skończyła  tą  porażką  połączonych szczepów. 
Radość chrześcijan by ła  n ie do opisania, a tchórze naw et 
opo w ia d a li o czynach boha te rsk ich “ .

K ro n ika rze  podają s tra tę  S łow ian  w  zab itych  na sto 
dw adzieścia do dw ieście tysięcy; w z ię tych  w  n iew olę  było  
ośmset, tych  ścięto na d ru g i dzień bez m iłos ie rdz ia . Lecz 
N iem cy n ie zw yc ię ży li bez w ie lk ic h  o fia r  k rw i,  ja k  k ro n i­
karze donoszą, a ja k  n a jlep ie j św iadczy fa k t, że p rz y ję li 
ka p itu la c ję ' m ias ta  Łączyna; w o ln i m ieszkańcy i obrońcy 
opu śc ili m ias to  bez b ron i. Lecz w ia ro ło m n i Sasi n ie k rę ­
p o w a li się um ow ą. W o jo w n ikó w  bow iem  po zajęciu m ia ­
sta s tra c ili m ieczem, kob ie ty, dzieci zaś i ca ły m a ją tek  
zrabow ali.

Jak w idać, toczy ły  się w a lk i dotąd, aż do przegranej 
pod Łączynem , stale na porzeczu E lby, przenosząc się na ­
w et na lew y brzeg rzek i. Słowuanie u trz y m a li się na 
sw ych stanowuskach od czasów K aro la  W ie lk iego . Po 
bitwde łączyńsk ie j zaś n ieom a l w szystk ie  p lem iona  aż do 
rze k i O dry popad ły  w  za leżność. państw a n iem ieckiego. 
H e n ryk  n ie  da ł Słowdanom czasu do w y tc h n ie n ia  i skoja-
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rżen ia  się ściślejszego. R oku 931 zm us ił O bo try tów  i  na ­
w et D uńczyków  do uznan ia  jego zw ie rzchn ic tw a , a 934 r. 
d o ta rł aż do siedzib U k ra n ów  w  celach łupieżczych.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wielkanoc.
Stare zwyczaje ludowe na Kaszubach.

W ie lkanoc  po kaszubski! nazyw a się „ ja s tre “ . Czas 
p rzedśw iąteczny s tanow i post. W ieczorny dzwon we w to ­
re k  przed popie lcem  zw ias tu je  koniec w szys tk im  zaba­
w om  i  uciechom . K ap łan  zaśpiewa po nieszporach pow a­
żną p ieśń postną:

Jezu, Chryste, Panie m iły ,
B a ra n ku  bardzo c ie rp liw y ,
W zniosłeś na k rzyż  ręce Swoje,
Za n iespraw ied liw ość moją.

W  m ilczen iu  w ie rn i u da ją  się do dom u. S urow y 
post się zaczął. W szystk ie  uciechy z a m ilk ły , n igdzie  nie 
rozb rzm iew a ją  wesołe tony m u zyk i, żaden in s tru m e n t nie 
p rzyg ryw a  piosenkom . N awet w  najweselszych przędza l­
n iach  m łode dziewczęta śp iew ają  ty lk o  pasyjne p ieśn i i  po ­
ważne prow adzą rozm ow y. W ieśn iacy przez ca ły post nie 
ja d a ją  mięsa, n ie k tó rzy  naw et m leka, masła, ja j i sera 
W  p ią tek  cała wieś g re m ja ln ie  idzie na „drogę  k rzyżow ą “ , 
a w  n iedzie lę  po p o łu d n iu  na nieszporach w  kościele 
śp iew ają:

„G orzk ie  żale p rzybyw a jc ie ,
Serca nasze p rzen ika jc ie ,
Rozpłyńcie się me źrenice,
Toczcie sm u tnych  łez k ry n ic e “ .

P rzykazan ie  postne na Kaszubach su row ie j się prze­
strzega, n iż  w  obecnych czasach naw et Kościół k a to lic k i 
nakazuje.

W ieśn iak  kaszubski jest ko nse rw a tyw n y  i w  doda tku  
bardzo oszczędny. Naw et ci, k tó rzy  zupe łn ie  nie p ro w a ­
dzą re lig ijn e go  życia, sum ienn ie  przestrzegają  p rzykaza ­
n ia  postne, przekroczenie ich  ró w n a  się pope łn ien iu  n a j­
cięższego grzechu śm ierte lnego.



Cicho i  spokojn ie  m ija  czas do pa lm ow ej n iedz ie li. 
W  dzień przedtem  ch łopcy zb ie ra ją  rózg i w ierzbowe z b ia łe- 
m i basiam i. W  n iedzie lę ra n iu te ń ko  idzie  w ieśn iak  do 
sąsiada, b ije  go rózgą i m ów i:

„Y je rzb a  b jije , jó n je b jiję .
Za tydzen j — v je lg ji dzenj 
Za noce trze e trze — są ja s tre “ .

G a łązk i te i basie poświęcane byw a ją  następnie w  
kościele jako  pa lm y. Podczas procesji, k tó ra  odbyw a się 
na p am ią tkę  w jazdu  Pana Jezusa do Jerozolim y, chłopcy 
niosą te p a lm y  na czele, l^oświęcone p a lm y  i  basie lu d  
s ta rann ie  przechow uje przez cały rok. Każdy członek ro ­
dz iny  p o łyka  jedną basię, k tó ra  rzekom o ch ro n i od cho­
rób gard ła .

Jeszcze su row ie j ży ją  Kaszubi w  os ta tn i tydz ień  przed 
W ie lkanocą  — to jest W ie lk i Tydzień. W  W ie lk i C zw ar­
tek gotu je  się ja jk a  w ie lkanocne i fa rbu je  się je na czer­
wono i żółto. Po p o łu d n iu  u s ta w ian y  byw a w  kościele 
grób P. Jezusa i p rzyb ie ran y  p ie rw szem i wdosny k w ia tu ­
szkam i. Co noc, od W ie lk iego  P ią tk u  począwszy do n ie ­
dzie li, lu d  czuwa p rzy  grobie Pana Jezusa, śp iewając p ie ­
śni pasyjne. W  n ie k tó rych  okolicach sum ienn ie  naśla ­
duje się „Boże ra n y “  — t. j. m a tka  ro d z iny  bierze rózgę 
z ko lca m i i n ie m iło s ie rn ie  b ije  w szystk ie  dzieci, naw et n ie ­
mo wdę w  kołysce n ie w yłącza jąc od tego, aż wszyscy roz­
płaczą się na dobre.

Zapom niano już  obecnie o k ą p ie li w  W ie lk i P ią tek. 
Koło w ieczora  ch łop i konno, kob ie ty  zaś pieszo, u d a w a li się 
do najbliższego jez io ra  i k ą p a li się pom im o zim na. Ta 
kąp ie l ŵ  W ie lk i P ią tek  rzekom o b ro n iła  cia ło od wrzodów 
i n iezdrow ych  wyrzutów^.

W  pierwsze św ię to  w ie lkanocne, jeszcze przed w scho­
dem słońca, idą  lub  jadą wszyscy wdeśniacy do kościo ła  
na nabożeństwo zm a rtw ychw stan ia . K ap łan  zaczyna śp ie­
wać uroczyste „A lle lu ja “ i lu d  śpiewka:

„C h rys tu s  zm a rtw ych w sta ń  jest,
Nam  na p rz y k ła d  dan jest 
Iż m am y zm a rtw ych  powstać,
Z Panem  Bogiem  kró low ać.

A lle lu ja “ .



Przed wschodem  słońca z najbliższego potoku, n a jb a r­
dzie j na  wschód położonego, czerpie się wodę w ie lka - 
cha li, fo rm a ln ie  w yśc ig i urządzają , gdyż ten, k tó ry  jako  
p ie rw szy do dom u zajedzie, na p rzysz ły  ro k  ja ko  p ie rw szy 
sprzą tn ie  żn iw a.

Przed wschodem  słońca z najbliższego po toku , k tó ry  
n a jba rdz ie j na wschodzie leży, czerpie się wodę W ie lk a ­
nocną — k tó ra  m a s iłę  uzdraw ia jącą , w y d e lik a tn ia  cerę 
dziewcząt i ch ro n i od w y rzu tó w . Pośw ięconą palm ę w ie ­
śn iak  macza w  wodzie i p o k ra p ia  n ią  m ieszkańców  do­
m u, bydło, pszczoły, ogród, po la  i  łą k i. Z u tęskn ien iem  
dzieci w yczeku ją  w schodu słońca, ja k  ponad ogn istą  ku lą  
przeskoczy trz y  razy baranek W ie lka n ocn y  z pa lm ą  zw y­
cięstwa.

W  licznych  oko licach  panu je  zwyczaj życzenia są­
siadom  „W esołego A lle lu ja “ . P rzy  sk ła d an iu  tych  życzeń 
obda row u ją  się m a low anem i ja jk a m i. Ja jko  w ie lkanocne 
jest sym bolem  Z m a rtw ych w sta n ia .

W  pierwsze św ięto  rano chodzą ch łopcy po w s i i  śpie­
w a ją :

„P a n  Jezus jedzie,
Pochow ał śledzie,
M ięsko nastanie,
B łogos ław  Panie.

Ja jko  m alowane,
Prosię nadziewane,
K ie łbaska  będzie,
T u ta j, ja k  wszędzie“ .

Gospodarz obdarza grzecznych ch łopców  ja jk a m i, 
s łon iną , n iegrzecznym  odpow iada na tom ias t:

„K ie łb a ska  będzie 
Na półce w  rzędzie,
Potem  w  kapuście ;
Idź, d ra p ich ru śc ie “ .

(Dokończenie nastąpi).
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N a p j i  s ó 1 S. L a r a .

6) .Na grańee.
(N o v e lo ). (Cig dalszl.)

I I .
S łuńce ju  belo dóvno z pó ł d rog ji. F lo rk  Gręda m ji-  

ną ł T łuczevo, szed te ru sku  na grańcę, co so cignie v je lg jim  
vądołę — jaż hóné pod Kętrzeno, Szed so décht p om a linku , 
bo czasu m jó ł dose; v jic  m eslół, m esló ł bezw ustąnku nad 
celę svého żecó. V lók  sę stopkę na stopkę, décht p rav je  
ta k  ja k  jeho żevot.

T e rusku  zv ró c il so na pravą, pod vądó ł; wuszed k jile  
k ro kó y , k je j v  n im  nógle zav jó l m jilé c h n i v ja te r, zaszema- 
rzeło cos v brzédze, a do nóg jeho p rze ku ln ą ł so kava luszk  
jak jéhqs pap jora . B lósną ł nań, a że ja k jim s  d z ivn im  drekę 
bel znaczoni, zg ją ł so po njeń, podnjós — le jakże sę zdzé- 
v j i ł !  Bel to k a v a lk  lésta  ja k jé  store ksą żk ji kaszébskjé. 
Na zberku  sto ja ło  décht m a lin k jim  drekę „S kp rb  ka- 
szébsko-slovjiñskjé  move — W o jka s in  ze Slavoszéna“ . 
Choc dręgo szło czétanjé, le to, co jesz możno beło wodczé- 
tac, w odczetó ł: „V je lg ji je ju  czas, be żóden Kaszéba so 
n je vs tedz il move svojé, bo chtéren to czénji, gvésno nje 
vjé, że je zabójcą svo jich  brac i, że je zabójcą svo jich  s tar- 
széch, że je zabójcą calého nórodu...“

K je j w on  to przeczetół, s to jó ł nóprzód ja k  w o n je m ja łi 
z p rze jinaczoną tvarzą, a te j dvje v je lg jé  łze w ukózałe  so 
v woczach jeho, sku lnę łe  po licach  é spadłe na zżó łk li lést, 
co trz im ó ł v  ręce. Chteż vépovjé to, co so v jeho desze 
dzało! Nalóz, zaczim  ta k  baro te s k n jił,  nalóz ideę, cél 
svého żecó. Począ jesz róz czétac é znóvu dvje v je lg jé  łze 
ku la łe  so po jeho licach. T ak  szczero jesz n jic h t do njeho 
nje gódół. Poznół w odrazu  całą próvdę, vje lgosc é moc 
téch słóv. Czetół żós to samo é do trzeca dvje  v je lg jé  łze 
w ukóza łe  so v woczach jeho. T e rusku  redóse zaję m ól 
cerp jeń jeho, a beła to redóse, co vésta za vszétkjé  sm u tk jé  
é jiv ré , co do téch czós naveżił. Zaszed jaż często v se, tak, 
że zabócził wo służbje, wo se, wo ca łim  svjece. Przésód 
so na g rańczn im  ka m je n ju , a d ługo sedzół n jerészni, wo 
se zabéti. N je postrz'ég naw etka , ja k  slódé nje, wo jedno 
k jiledzesą t k ro kó v  veloz z g łębokjśho v iw óska  ja k jis  czło-
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v jek  v porozjachotąnech ruchnach , zarośli, a tak  zm i- 
ze rn ja łi, żebes rzek — to cenjó a n j i  człovjek. Szed p ro ­
sto v stronę, kęde sedzół s tra ż n jik  Gręda. Nógle przesta ­
ną!, bo w uzd rzó ł zelone ru ch na  e v e k rz iv ji ł sm jechę 
zm ja rtą  bez m jazdre  tv6rz, le smjechę ta k jim , co m a ją  wo- 
błąkańce. V n im , jakbe so wodeck, jakbe so zlęk, ch last 
sę v t i ł  e począł zmekac jaż zg jin ą ł hóne za w urzm ą.

(Cig dalsz i mdze).

Wudba.
Kaszebji z nade Vjeżece gór 
Jaż hóne v noce do B ó łtu  —
Kaszeba m jeszkańc k ró jn e  jezór 
W odrode jim ó  so sztó łtu . '

V n jik v ę  w u p ód ku  przesąde szłe!
P a rm je n ji z ło tavech k rę g ji 
Kaszebskje vnet w o b jim a ją  vse —
S p jik  j im  zd rz ic iva ją  dręg ji.

' ~ f
Jidze na n a ju  dobetn i chuch 
Dzes hóne z kaszebskjich  lasów,
V stóva ją  w udbe — budz i so duch 
Ze s p jik u  sto la tnech  czasóv.

N je mdze so lu d  nasz zg jibó ł v jice  
Przed n jeprze jace la  blósę —
Nje bądze slegą cezich dale!
Javą stać mesel ta  mó sę!

Jan Trepczik.

Wspomnienia historyezne w marcu.
D n ia  6 m arca  1454 r. łączy się Pomorze z P olską po­

raź w tó ry . K az im ie rz  Jagie llończyk, k ró l po lsk i, w  d oku ­
mencie in k o rp o ra c y jn y m  za tw ie rdza  p ra w a  i  p rzyw ile je  
Pom orzan.

D n ia  10 m arca  1852 r. u ro d z ił się Jarosław  D erdow ski, 
poeta kaszubsk i w  W ie lu  w  pow iecie cho jn ick im .
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D n ia  16 m arca 1569 r. zostało na sejm ie lu b e lsk im  
Pomorze w cie lone do państw a  polskiego.

D n ia  18 m arca  1178 r  .fundow ano k la sz to r o liw sk i. 
D n ia  24 m arca  1209 r. fundow ano  k lasz to r żukow ski. 
D n ia  26 m arca  1881 r. — śm ierć F lo rja n a  Cejnowy.

A . L .

iK-ępno
Słowa A. Labudy

Niera wolna. Muzyka T.Tylewskiego
0 a- jn a  ...
A ,3 z  -  t — .........1 - j ' — — -= z tH -  ■■■ ■: r ± =

f  •■ ■ f "
O  Kęp — no, 
z )  Tu — ta j

, t  ±  >  L _

za —

j  ~ A
— W ^

r
pom  -
cha

J -

l

- k

~ f ~ f =

— ny
r

g ro
r O

—  Ozie!

~ 7

13



Z Kaszub i o Kaszubach,
— Komisarz generalny Rzeczypospolitej Polskiej w Gdańsku, p. minister 

dr. Strassburger, ustąpił z dotychczas zajmowanego stanowiska, a na jego 
miejsce zostaf dekretem Rady M in is 'rów m anowany dotychczasowy konsul 
polski w Królewcu, p. dr. Kazimierz Papee.

— Z Kaszub pozcgranicznych. Dnia 12 lutego rb. został p. Jan Bauer, 
kierownik Polskiego Towarzystwa w Bytowie skazany na 1 rok więzienia za 
rzekome krzywoprzysięstwo P. Bauer oświadczył bowiem pod przysięgą, że 
nie jest agitatorem, sąd jednak uznał, że nauczanie języka polskiego równa się 
agitacji politycznej. Tym sposobem tak zwane prawa mniejszości polskiej 
w Niemczech zostały wyrokiem sądowym zniesione — mimo innej ustawy.

— nauczycielstwo z Pomorza w Warszawie. W połowie lutego rb. bawiła 
w stolicy wycieczka nauczycielstwa polskiego z powiatu kartuskiego. Ucze­
stnicy złożyli na Zamku hołd p. Prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej.

— W „Opowieściach morskich Fal", nowem czasopiśmie dla młodzieży, 
wychodzącem od 10 lutego rb. w Gdyni, czytamy następujące sympatyczne 
zdanie o Kaszubach: „..powinniśmy ten szczep pomorski otaczać braterską 
miłością i opieką, szanując jego piękną, prastarą mowę, jego obyczaj i ple­
mienne właściwości... Bo też zaiste najbliżsi to bracia nasi i wielkiej zasługi 
dziejowej: oni nam zachowali ów p ’acheć wybrzeża morskiego, który dziś 
otwiera Polsce wyjście na świat szeroki*. Czasopismo to gorąco polecamy.

— Uroczystości mesfwinowskie. Z powodu 6-50-tej rocznicy przekazania 
testamentem Mściwoja II Pomorza Polsce urządził Grudziądz piękne uroczystości. 
W kościele parafjalnym odbyło się uroczyste nabożeństwo, zaś w Teatrze 
Miejskim urządzono akademję, na której m. i. wystawiono apoteozę morza. 
W mieście powiewały chorągwie narodowe.

W Toruniu odprawiono w kościele katedralnym św. Jana uroczyste na- 
bożrństwo dziękczynne.

.— Prasa polska o mesfwinie. O znaczeniu dla narodu i państwa polskiego 
testamentu Mściwoja II czyli Mestwina, który wolą swoją połączył 15 lutego 1282 
Pomorze z dolską, ukazały się artykuły po różnych gazetach, a m. in. także 
w jubileuszowem wydaniu .Gazety Gdańskiej" z dnia 14 lutego oraz w do­
datku literacko-naukowym .Ilustr. Kurjera Codziennego' / dnia 15 lutego. 
Oba artykuły są pióra prof. dr. Marcina Dragana z G i.ń  ka, oba artykuły 
zdobi podobizna MesUina. Nadto w .Gaz. Gdańskiej' znajdziemy inne aity- 
kuły o Kaszubach, jak np. o rodzie książąt pomorskich, a wreszcie „Pieśń 
o ziemi Kaszubskiej" Izydora Gulgowskiego z takiem oto zakończeniem: 

„Wolno śpiewać tu każdemu 
W tem kaszubsko-polskim domu:
Wróg nasz Polsci nie odbije,
Ciej kaszubści naród żyje!"

U



Cudowna figura Matki Boskiej w Sianowie.
Sianowo, m a ła  w ieś koście lna, lic zy  dz is ia j zaledw ie 

150 m ieszkańców. Jest jednak  bardzo s ta rą  osadą ludzką, 
a p ie rw szy człow iek, k tó ry  się tu  os ied lił, b y ł obcokra­
jow cem , praw dopodobnie  W ik in g e m , gdyż skandynaw sk ie  
im ię  jego „S venn “  m ieści się w  nazw ie tejże w io s k i 
„S v jąnovo “ , bow iem  oznacza ty le , co w łasność Svenna.

Jeszcze przed m n ie j w ięce j 500 la ty  n ie by ło  w  S ia­
now ie kościo ła, a lu d  w ie rn y  uczęszczał na nabożeństwa 
do M irachow a, w ie lk ie j naówczas wsi, gdzie się zna jdo­
w a ł w span ia ły  kośció ł p a ra fja ln y . B y ła  tam  także n ie ­
w ie lk a  kap lica , .tuż p rzy  sam ym  zam ku  k rzyżack im . 
Is tn ie je  ona tam że jeszcze po dziś dzień. Do te j ka p licy  
by ło  w o lno  uczęszczać na nabożeństwa jedyn ie  samemu 
k o m tu ro w i. P ie rw szy ko m tu r, k tó ry  tę kap licę  pobudo­
wać kazał, b y ł cz łow iek iem  sp ra w ie d liw ym  i  bardzo po­
bożnym . Z aopa trzy ł on o łta rz  tejże k a p lic y  w  p iękną  
fig u rę  M a tk i B oskie j, p rzyw iez ioną  p raw dopodobnie  aż 
z P a les tyny — za czasów w y p ra w  krzyżow ych.

Jednak następca jego, cz łow iek zarówno zły, ja k  i d u ­
m ny, nadto  n ie sp ra w ie d liw y  i  ty ra n , znęcał się strasznie 
nad b iednym  ludem . O bchodził się z lu d źm i gorzej, n iż  
z bydłem . W ówczas to znękany i  pobożny lu d  oko liczny 
u da w a ł się pod opiekę Najśw . M a r ji Panny. H a rd y  K rz y ­
żak jednak  znęcał się coraz to w ięcej nad b iednym  lu ­
dem, chociaż d la  oka ludzk iego  uczęszczał codzień do tej 
ka p licy .

N ie m og ła  Najśw . M a rja  Panna już d łuże j patrzeć na 
te bezpraw ia  i  obłudę tego K rzyżaka.

Pewnego dn ia  zrana zam eldowano ko m tu ro w i, że 
f ig u ra  M a tk i B oskie j zg inę ła  z Kaplicy. K azał je j szu­
kać — lecz darem nie. Dopiero następnego dn ia  znalazł 
ją  pew ien ryb a k  z Czeszonka p ływ a ją cą  na jeziorze sia- 
now skiem . K rzyżak kazał ją  postaw ić  z pow ro tem  na o ł­
ta rzu  i  zam knąć d rz w i k a p lic y  na k łódkę. N aza ju trz  
z rana  znow u m u  zam eldowano o ta jem niczem  zn ikn ię c iu  
te j f ig u ry  i  poraź d ru g i znaleziono ją  na  tem  samem je ­
ziorze. Teraz kaza ł k o m tu r zam knąć d rz w i aż na trz y  
k łó d k i i  postaw ić  straż, bo tw ie rd z ił, że ją  ktoś w y k ra ­
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da ł i tam  na jezioro zanosił. I  ątąło się, że poraź trzec i 
zn ikn ę ła  w  sposób ta jem n iczy . D arem nie  szukano przez 
całe dw a d n i na onem jeziorze te j f ig u ry . Dopiero dn ia  
trzeciego zrana znaleziono ją, w  c ie rn is tym  k rz a k u  w. S ia­
now ie. Równocześnie g ruchnę ła  wieść, że ów' k o m tu r 
nagle zm a rł te j nocy, roztoczony przez robactwo.

Już w ięcej n ie w ięziono te j cudow nej f ig u ry  w  m ira - 
chow skie j kap licy , bo poznano, że Najśw . M a rja  Ranna 
obra ła  sobie m iejsce inne.

Tam, gdzie ją  trzec i raz znaleziono, pobudowano 
n ie w ie lk i d re w n ian y  kośció łek i ustawdono ją  na o łta rzu .

A. L.

Guczów Mack czuje się dzisiaj niezdrów, bo będąc w wielkiem mieście 
u fotografa, przeziębił się srodze. Oto jego nowa podobizna. Polecił tylko 
Redakcji z łoża boleści napisać, że kiedy swego czasu rozgorzał na jednego 
człowieka za obelgę, rzuconą na Redakcję, to wcale nie myślał o Z. O. K. Z , 
bo tak poważnej instytucji nie śmiałby nawet w swoich figlach i łgarstwach 
tykać.
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